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PIJAŃSTWO JEST ŹRÓDŁEM ZBRODNI I NĘDZY ! 


_ POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Włościanie sami sobie leja sadło za skórę. 


W poprzednich Numerach »Obrony łudus w dwóch artyku- 
łach pod napisem >U nas inaczej: daliśmy obraz ogólnej nędzy 
ludu w Galicyi i wspomnieliśmy o ważniejszych przyczynach, dla- 
czego u nas jest taka powszechna bieda, dlaczego u nas nawet 
słonko zdaje się być smutniejszem, jak gdzieindziej. Dzisiaj zwró- 
cimy uwagę włościan na jedną paszczę, która tysiące włościańskich 
majątków pożera, pozostawiając właścicielom bolesne wspomnienie, 
rozpacz i kostur żebraczy. Co najdziwniejsze, że sami włościanie 
wrzucają swoją krwawicę w tę nienasyconą otchłań. Tą paszczą 
żarłoczną to są procesa, któremi się włościanie wzajemnie grzebią. 
Cheąc być szczerym, to trzeba powiedzieć, że włościanie bodaj czy 
nie najbardziej sobie dokuczają, czy nie najbardziej wrogo są 
względem siebie usposobieni, czy nie najwięcej sami sobie sadła 
nie leją za skórę. Proszę tylko zajrzeć do aktów sądowych, kto 
skarży chłopa! Oczywiście po największej części chłop. Proszę zaj- 
rzeć do kancelaryj adwokackich a przekonacie się, jak chłopi zno- 
szą swe grosze na procesy przeciw swoim sąsiadom chłopom, nie- 
rzadko braciom i siostrom a często procesują się o rzecz tak 
błachą, że trudno w to uwierzyć. Na gazetkę dać na cały rok 2 złr. 
to nie ma, to mu się zdaje za wiele, ale na proces wydać kilkadzie- 
siąt złr, często nawet kilkaset, to się znajdzie. Choćby miał sprze- 
dać ostatni zagon na proces to sprzeda, byle dalej proces prowa- 
dzić, bo tego niby »honor« wymaga. Były wypadki, że za proces 
o marną miedzę, tak jedna jak i druga strona wydały na adwo- 


e 0) — 


katów po 300 złr. a miedza nie wartała ani 10 złr. Skarży się lud 
na ździerstwo adwokatów a nikt się tak nie procesuje jak się wło- 
ścianie procesują. I te procesy są jedną z najgorszych plag, jakie 
lud gniotą. Prawda, że nieraz nie chcąc się dać skrzywdzić, jest 
się zmuszonym pójść na drogę sądową i my przeciwko tym nie 
nie mamy ale tych, co to do procesów ciągną, czeka już tu na 
ziemi wyrzut sumienia a kiedyś po śmierci straszny sąd boski. 
Gdyby włościanie niepotrzebnych procesów unikali, to przy- 
najmniej o połowę biedaby się wśród nich zmniejszyła. Proces to 
rzecz kosztowna, więc nasz lud biedny powinien jak tylko maże 
unikać procesów, jakby czegoś najgorszego. Proces zabiera pie- 
niądz, zabiera czas, rujnuje zgodę, budzi nienawiść. Proces toruje 
drogę do nędzy, ale co gorsza częstokroć do zbrodni a potem do 
kryminału!.. Bracia włościanie, życzymy Wam jak najlepiej, dła- 
tego prosimy Was gorąco, byście oprócz palonych trunków uni- 
kali wszelkiemi siłami procesów, które zabierają Wasz dobytek, 
Wasz spokój domowy, zabijają sumienie i czynią nędzarzami pod 
każdym względem. Starajcie się wszelkie wynikłe spory zgodą 
załatwić. Pamiętajcie, że »lepsza chuda zgoda, niż tłusty 
proces«. Gdy raz pijaństwo z pośród ludu zniknie a niepotrze- 
bnych procesów nie będzie, to dla ludu naprawdę zaświta jutrzenka 
lepszej, jaśniejszej przyszłości. 


Szkodliwość trunków. 


W stolicy Czech Pradze utworzyło się Towarzystwo przyja- 
ciół zdrowia ogółu Czechów. Owóż Towarzystwo to ułażyło i wy- 
dało dziesięć prawd o alkoholu (o spirytusie) i rozpowszechniło je 
po wsiach, fabrykach, szkołach i stowarzyszeniach. Podajemy je 
również dla najszerszego rozpowszechnienia wśród ogółu polskiego. 

1. Napoje (piwo, wino, wódka), zawierające alkohol czyli spi- 
rytus są dla zdrowia zupełnie niepotrzebne, a dla pewnych cho- 
rych potrzebne tylko chwilowo, jako lekarstwo, o ile zaleci lekarz. 

2. Napoje spirytusowe, w większej ilości użyte, upajają, a nawet 
mogą sprowadzić nagłą śmierć przez porażenie mózgu lub serca. 
Piwo jest tem szkodliwsze, im dłużej się go używa, ale wódka jest 
najszkodliwszą dla zdrowia człowieka. 

3. Napoje spirytusowe z początku drażnią i podniecają, ale 
później wywołują porażenie; przytępia wprawdzie uczucie znużenia 
i głodu, ale nie są w stanie podnieść i podtrzymać sił ciała, ani 
też zastąpić pokarmu. 

4, Użycie trunków wywołuje schorzenie różnych narządów, 
naprzykład sprowadza nieżyt żołądka, zapalenie wątroby i nerek, 
stłuszczenie i rozszerzenie serca, zapalenie mózgu i nerwów. Alkohol 
osłabia odporność ciała ludzkiego tak, że pijak jest podatniejszy 
do rozwoju różnych chorób, naprzykład gruźlicy (suchot), którym 
łatwiej i prędzej podlega, aniżeli człowiek trzeźwy. 


5. Napoje spirytusowe są szczególnie niebezpiecznym jadem 
dla dzieci, gdyż nerwy ich są czulsze. Piwo, wino i wódka spro- 
wadzają u dzieci różne choroby ciała i duszy, bo robią je leni- 
wemi, upartemi, niemoralnemi, a wreszcie występnemi i skłonnemi 
do pijaństwa. 

6. Pijaństwo, upośledzając czynności mózgu, zmienia usposo- 
bienie człowieka, przytępia szlachetne dążenia, rozbudza najniższe 
instynkta i prowadzi do rozuzdania moralnego oraz występków. 

7. Pijaństwo przytępia zdolności umysłowe, zagraża rozu- 
mowi, prowadzi do szaleństwa lub do głupkowatości. 

8. Pijaństwo działa bardzo szkodliwie na cielesny i duchowy 
rozwój potomstwa. Dzieci pijaków bywają chorowite, głupkowate, 
występne, często cierpią na padaczkę, lub choroby umysłowe. 

9. Pijaństwo sprowadza wiele kalectw, nieszczęść, występków, 
zabójstw i samobójstw, zapełnia szpitale, więzienia i zakłady dla 
umysłowo chorych, niszczy szczęście rodzinne, prowadzi do niedo- 
statku i nędzy. 

10. Najlepszym środkiem przeciwko szkodliwym następstwom 
pijaństwa jest zupełne wyrzeczenle się trunków. Doświadczenie 
dowodzi, iż ludzie są zdrowi, bardziej dziarscy, łatwiej znoszą wy- 
siłki cielesne, lepiej się bawią i kształcą, a dobrobyt ich wzrasta, 
jeśli nie używają trunków alkoholicznych. 


Pies niańką. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


Niedawno temu w Bliżynie, do państwa SŚ. zeszli się goście 
w liczbie których była matka z małem dzieckiem, mającem zale- 
dwie rok jeden. Było to w lecie. Goście zabawiali się, gwarząc 
wesoło. Dziecko bawiło się na podłodze obok matki. Na podwórzu 
niedaleko domu leżał pies przywiązany na łańcuchu. Po niejakim 
czasie dziecko wyszło niepostrzeżenie z domu na podwórko i zbli- 
żyło się do psa, chcąc go pogłaskać. Pies, widząc dziecię, chodzące 
po podwórzu bez opieki starszych, łaskawie przygarnął je do siebie, 
zrobił mu miejsce na swem posłaniu, a sam stanął na straży u wej- 
ścia, zasłaniając sobą dziecko. 

Po upływie paru godzin matka spostrzegła nieobecność dziecka. 
Przeszukała dom i podwórko, ale dziecka nigdzie nie było. Zebrani 
goście, dowiedziawszy się o tem, co zaszło, wzięli również udział 
w poszukiwaniu zaginionego dziecka, ale bez skutku. 

Matka odchodziła prawie od zmysłów z rozpaczy i głośno 
narzekając, sobie przypisywała winę smutnego wypadku. Gospo- 
darz domu wielce się tem także strapił; przebiegał z wielką sta- 
rannością i przezornością wszystkie kąty podwórza, lecz również 
bezowocnie. Dziecię niewidzialne dla nikogo, cichutko siedziało 
w psiej budzie. 

Pies zachowywał się bardzo spokojnie, przypatrując się obo- 


jętnie temu, co się wokoło niego działo; nie rzucał się nawet na 
obcych ludzi, którzy raz wraz około niego przechodzili. Takie nie- 
zwykłe postępowanie psa zwróciło wreszcie uwagę gospodarza, 
zbliżył się więc do niego, rozkazując mu wyjść z budy. Lecz pies, 
zawsze posłuszny na głos pana, tym razem ruszyć się z miejsca 
nie chciał, nawet wtedy, gdy mu rzucono kawał mięsa z dala od 
budy. Na powtórne zaś nawoływania, odpowiedział warczeniem 
i pokazaniem ostrych zębów. Takie obejście się psa ze swym panem 
było nową zagadką, i zarazem wskazówką, że musi mieć coś w bu- 
dzie, czego pilnie strzeże. Zaciekawiony gospodarz zaszedł z dru- 
giej strony i dojrzał dziecko spokojnie siedzące na psiem lego- 
wisku. Radość matki była nie do opisania. Ale nastąpił nowy kłopot 
z wydostaniem dziecka z budy, gdyż pies nie zważając na pana, 
grożącego mu żelaznemi widłami, nie ruszał krokiem, ale tem moc- 
niej docinał. Po namyśle gospodzarz doradził, aby sama matka 
poszła zabrać dziecię; uczyniła to z wielkim strachem —— ale obawa 
jej próżną była. Pies natychmiast przestał warczeć, spokojnie wy- 
szedł z budy, pozwalając matce zabrać swe dziecie. 

Po tym wypadku próbowała owa matka podchodzić do psa, 
ale ten przyjął ją nieprzyjaźnie, jak wszystkich obcych. Teraz po- 
zwala się on wiązać i spuszczać z łańcucha tylko swemu panu, 
lub któremu z domowników — żadnej zaś obcej osobie nie daje 
przystępu do siebie. 

Powyższy wypadek powinien być przykładem dła matek i pia- 
stunek, aby wiernie spełniały swe obowiązki. Jeżeli pies, nieme 
i bezrozumne stworzenie, z taką troskliwością zaopiekował się 
dzieckiem, o ileż lepiej powinni postępować ludzie! 


Nansen pośród lodów północy. 


U wybrzeży Syberyi Nansen zatrzymał się, ażeby zabrać trzy- 
dzieści psów, przeznaczonych do ciągnienia sanek. Zwierzęta te, 
powszechnie używane do pociągu przez mieszkańców krain półno- 
cnych okazały się potem nadzwyczaj pożytecznemi. 

Niełatwą była żegluga wzdłuż wybrzeży syberyjskich, bo kry 
często tamowały przejazd i groziły zamknięciem okrętowi. Po wielu 
usiłowaniach, Fram wyminął jednak szczęśliwie najbardziej wysu- 
nięty ku północy kraniec Azyi i niebawem znalazł się naprzeciw 
ujścia do morza wielkiej rzeki Leny. Na tę rzekę dużo liczył Nan- 
sen, wiedział bowiem, że jej wody ciepłe tworzą prąd, trzymający 
zdala od lądu pola lodowe. Nie omylił się w nadziejach. Fram na- 
potkał wolną od przeszkód przestrzeń, zwrócił się więc na północ 
i płynął po otwartej wodzie całą siłą pary. W końcu jednak uka- 
zało się na widnokręgu rozległe pole lodowe i statek zarzucił u jego 
brzegów kotwicę. 


Zima zbliżała się szybkim krokiem; wolne dotąd morze pokryło 
się lodami, które otoczyły ze wszystkich stron okręt, ujęły go w swe 
zimne objęcia i osadziły nieruchomo. 

Stało się więc to, o czem zamyślał Nansen; Fram z okrętu 
zamienił się w dom wygodny, zamieszkały przez członków wypra- 
wy. — Podróżnicy, zdając się tak na wolę lodów, że wraz z niemi 
pomału, acz ciągle, będą wędrowali ku północnemu zachodowi. — 
Tak się też stało; Fram posunął się z otaczającymi go lodowcami, 
ale jakże wolno! Była to droga kapryśna, bo zależna od wiatrów 
i prądów; raz płynęli prosto na północ, to znów na zachód, cofali 
się o wiele mil, słowem okręt zakreślał na morzu zygzakowatą 
linię, ale koniec końców zbliżał się coraz bardziej do tajemniczych 
i niezbadanych okolic, leżących w pobliżu bieguna. 

To właśnie krzepiło ducha Nansena i jego towarzyszów; cze- 
kali cierpliwie, że kiedyś — nie za rok, to za dwa, za trzy lata — 
dosięgną celu. A czekać mogli, gdyż posiadali pod dostatkiem ży- 
wności, opału, światła; zabrali nawet ze sobą urządzenie elektry- 
czne z wiatrakiem, który, obracając się na wietrze, dawał wspa- 
niałe elektryczne światło, zamieniające w dzień długą noc podbie- 
gunową. Noc podbiegunowa! Słowo to budzi przestrach w sercu 
żeglarza, zmuszonego przepędzić zimę w krainie wiecznych lodów. 
Wie on, że nie jest to noc strefy naszej, przeplatana dniem, lecz 
nieprzerwana, jednolita, trwająca pół roku! 

Słońce zachodzi w październiku lub listopadzie, i nie pokazuje 
się prędzej, jak w lutym czy marcu, i to tylko na krótką chwilkę 
wzniesie się nad widnokrąg, aby zniknąć znowu. Dzień, z początku 
wiosny bardzo krótki, szybko rośnie, noc pierzcha, aż wreszcie 
zginie zupełnie; rozpoczyna się dzień ciągły, słońce nie zachodzi 
już wcale, lecz przez całą dobę świeci, zalewając olśniewającym 
blaskiem niezmierzone przestrzenie lodów. Pod jego długotrwałem 
działaniem olbrzymie kry topią się na powierzchni i z wody stąd 
powstającej tworzą się jeziorka. Myliłby się jednak, kto sądziłby, 
że ocean pozbywa się zupełnie swoich okowów. Rozluźniają się 
one zaledwie, zjawiają się na polach lodowych przerwy, niby ka- 
nały długie a wąskie; gdzieniedgzie tylko ukazują się obszerniejsze 
płachty wolnej wody, zdatne do żeglugi. 

Noc ciągnąca się przez pół roku nie jest jednak tak straszną, 
jakby można było przypuszczać. Przeciwnie, ma ona mnóstwo wła- 
ściwych sobie powabów. Przedewszystkiem niebo błyszczy miliar- 
dami gwiazd, które są tam daleko jaśniejsze, aniżeli u nas, zwła- 
szcza podczas tęgich mrozów; przyświeca wspaniale księżyc, około 
którego bardzo często tworzą się kręgi i plamy świetlne, pocho- 
dzące od gry światła w maleńkich kryształkach lodu, zawieszo- 
nych w powietrzu. 

»Niema nic wspanialszego nad noc podbiogunową« — powiada 
Nansen. — Oko dostrzega wszystko w barwach tak delikatnych, 
że delikatniejszych wyobrazić sobie nie można. Jeden cień zlewa 
się z drugim, tak, że niewiadomo, gdzie się kończy jeden, a drugi 
zaczyna, a jednak wszystkie są widoczne. Niebo przypomina 
ogromną kopułę o błękitnym szczycie; błękit ten przechodzi niżej 
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ku widnokręgowi w kolor zielony, liliowy i fioletowy. Po polach 
lodowych snują się blade fioletowo błękitne cienie, które nabierają 
błado-czerwonej barwy tam, gdzie świecą ostatnie odblaski kona- 
jącego dnia. U góry, na błękicie kopuły, jaśnieją gwiazdy, na po- 
łudniu toczy się czerwono-żółty księżyc, otoczony żółtym pierście- 
niem i lekkiemi złotemi chmurkami, unoszącemi się na lazurowem 
tle niebac. 

Posłuchajmy jeszcze, jak Nansen opisuje zorzę biegunową, 
rozjaśniającą kilkomiesięczne ciemności. 

»Na pokładzie by o jasno; światło odbijało się i grało wszę- 
dzie na lodzie. 

Całe niebo pałało, najwspanialej jednak na południu, gdzie 
falujące masy ognia buchały wysoko ku szczytowi kopuły niebios. 
Potem powstające masy ognia zmieniły się w różnokolorowe wstęgi, 
które od północy i od południa strzelały i mieszały sie ze sobą. 
Promienie zajaśniały żywemi, jak kryształ, czystemi barwami tęczy, 
przeważnie fioletowo-czerwoną, karminową i jasnozieloną. Często 
owe promienie stawały się u dołu czerwone, a u góry jasno-zie- 
lone. Im wyżej, tem barwa ich stawała się ciemniejszą, przecho: 
dziła w błękitną albo fioletową, aż wreszcie zlewała się z błękitem 
niebios. 

Tworzyły one błękitny łuk i wahały się w obie strony, jakby 
pędzone wichrem. Była to nieskończona gra iskrzących się barw, 
przechodząca wszelką wyobraźnię. Czasami zjawisko dochodziło 
takiej wspaniałości, że w człowieku duch zamierał; zdawało się, 
że się coś nadzwyczajnego stać musi, że co najmniej niebo się 
zapadnie: — ale w chwili właśnie, gdyś ze wstrzymanym odde- 
chem oczekiwał katastrofy, zmieniało się wszystko: barwy szybko 
bładły i znikały w przestworach. 

Na okręcie życie płynęło jednostajnie, jeden dzień niewiele 
różnił się od drugiego. O ósmej wstawano i jedzono śniadanie, 
składające się z chleba razowego, kawy, sera, solonego mięsa, kon- 
serw, marmulad owocowych i t d, kucharz dbał bowiem o uro- 
zmaicenie żywności. Trzy razy tygodniowo pieczono chleb lub 
jakieś ciasto. 

Co się tyczy napojów. to początkowo raczono się codziennie 
kawą i czekoladą; potem zaś rozdzielano kawę tylko dwa razy 
tygodniowo, dwa razy dawano herbatę i trzy razy czekoladę. Po 
śniadaniu jedni szli do psów, aby je karmić suszonemi rybami, 
drudzy udawali się do warsztatu, lub do jakiejś wyznaczonej sobie 
roboty. Nadto co parę tygodni przypadała kolej w kuchni; taki 
pomocnik kucharza musiał wraz z nim gotować, zmywać naczynia, 


nakrywać do stołu —- słowem pełnić obowiązki kuchcika. 
Dodać należy, że nikt, nawet kapitan Swerdrup, ani sam 
Nansen, nie starał się wywyższać nad towarzyszy, — wszyscy 


wobec roboty byli sobie równi. 

Często robiono wycieczki po śniegu na długich łyżwach dre- 
wnianych, zwanych »ski«. 

O 1-ej zgromadzono się na obiad, który liczył zwykle trzy 
dania; nikt nie narzekał na jedzenie, przeciwnie, wszyscy je chwa- 
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lili. Przy stole krążyły kufle, napełnione piwem, a kiedy tego 
zabrakło, lemoniadą z soku cytrynowego i cukru. Spirytusowych 
trunków nie zabrano wcale na okręt, gdyż są one szkodliwe w zi- 
mnym klimacie. 

Po obiedzie amatorzy palenia udawali się do kuchni na fajkę 
lub cygaro, i tam, wśród kłębów dymu tytoniowego, prowadzono 
wesołe rozmowy, śmiano się i żartowano. 

O 6-ej była wieczerza, która nie różniła się od śniadania. 

Zaspokoiwszy potrzeby ciała, karmiono ducha: salon prze- 
pełniał się w czytelnię i wszyscy ze skupieniem pogrążali się 
w książkach, których piękny dobór znajdował się w bibliotece. 
Po czytaniu przychodziła kolej na innego rodzaju rozrywki. Roz- 
kładano karty, szachy i warcaby; przy stolikach tworzyły się 
grupy zapalonych graczy. Johansen — późniejszy towarzysz Nan- 
sena w podróży saniami przez lody, brał harmonię i grał do późna 
a wszyscy słuchali go z prawdziwą przyjemnością. 

Około północy kładli się spać; każdy jednak musiał przez 
godzinę stać na straży i wyglądać na dwór, kiedy psy zwietrzyw- 
szy niedźwiedzia, zaczynały ujadać. Do obowiązków takiego stra- 
żnika należało robienie notatek w dzienniku okrętowym, obserwo- 
wanie okolicy z wysokości masztu, badanie stanu powietrza i t. d. 

Czas więc upływał bardzo przyjemnie na pokładzie Frama. 

Niedźwiedzie pojawiały się dość często, zwłaszcza wiosną. Nie 
znajdując pożywienia, zbliżały się do okrętu, a nawet wchodziły 
na pokład i napadały na psy. 

Na odgłos szczekania, podróżni wypadali z wnętrza statku 
z bronią w ręku i zabijali zuchwałych natrętów, a mięso ich, bardzo 
smaczne, wędrowało do spiżarni. 

Raz dwaj towarzysze Nansena, codziennym zwyczajem, udali 
się na przechadzkę z latarkami, ale bez broni, i spotkali niedźwie- 
dzia. Jeden z napadniętych zdążył uciec szczęśliwie, drugiego na- 
tomiast bestya dzika dogoniła i ukąsiła w bok. Nie wiedząc, co 
robić, napadnięty rozbił o łeb niedźwiedzia trzymaną w ręku 
latarkę, a korzystając z namyślania się zadziwionego napastnika, 
zemknął pod pokład; wrócił jednak niebawem ze strzelbą i poło- 
żył zwierza trupem. 

Najstraszniejszym wrogiem żeglarzy podbiegunowych jest 
ciśnienie lodów, któremu żaden z dawniej używanych okrętów nie 
potrafiłby się oprzeć. 

(C. d. n.). 


SPRAWY LUDOWE. 


Dnia 11 lutego odbyły się wybory do Rady powiatowej kra- 
kowskiej, przy których znów ujawniły się jaskrawiej i dobitniej 
brzydkie strony kilku włościan, należących do do stronnictwa 
ludowego a szczególniej Franciszka Wójcika z Wyciąż. Jak- 
kolwiek przy tych wyborach tym kilku szachrajom udało się 
przez siebie ułożoną listę kandydatów przeprowadzić, to im nie 
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ma czego zazdrościć, bo to im zaszczytu wcale nie przynosi ale 
owszem to zwycięstwo odkryło ich przewrotność i nędzny chara- 
kter. Takie jednostki nietylko nie przyczyniają się do wzmocnienia 
i rozszerzenia swego stronnictwa, ale je podkopują i wprost grze- 
bią. My z naszej strony w wyborach nie braliśmy czynnego udziału, 
ani też żadnych kandydatów nie stawialiśmy. ZŹwracaliśmy tylko 
uwagę włościan powiatu krakowskiego, aby sobie wybrali na rad- 
ców powiatowych ludzi uczciwych a rozdrapywaczy grosza 
chłopskiego, jaką była pewna klika dawnych radców napędzili na 
cztery wiatry, bo to był nasz obowiązek a czy włościanie skorzy- 
stają z naszej życzliwości i czy usłuchają naszych uwag to już 
było rzeczą samych włościan, bo tu się rozchodziło o ich własny, 
bezpośredni interes. »Rozdrapywacze« jednak i »chciwcy« 
na cudzy grosz, chcąc się za wszelką cenę napowrót dostać do 
Rady powiatowej, postanowili drogą podstępu uśpić swych 
przeciwników i tym razem trzeba przyznać, że im się udało. Pozornie 
zgodzili się i na zgromadzeniu przedwyborczem d. 8 lutego zobo- 
wiązali się pod słowem głosować za kompromisową listą kandy- 
datów, jaka na tem zgromadzeniu została uchwalona. Tymczasem 
»rozdrapywacze« dane słowo złamali a w sam dzień wybo- 
rów porozrzucali dla większego zbałamucenia wyborców różne 
listy kandydatów a zaś z listy kompromisowej powykryślali tych 
kandydatów, o których wiedzieli, że im na palice patrzeć będą i na 
rozdrapywanie grosza chłopskiego nie pozwolą. Oprócz tego zja- 
wili się w dzień wyborów rozmaite »filary« ludowców i rozwi- 
nęli szaloną agitacyą za ponownym wyborem »rozdrapywa- 
czy«. Podstęp się udał i zwycięstwo takim wstrętnym sposobem 
odnieśli »rozdrapywacze« grosza chłopskiego. Takie jednak 
zwycięstwo przy pomocy łamania i niedotrzymania danego słowa 
a zarazem przy pomocy fabrykowania różnych list — celem wpro- 
wadzenia w błąd wyborców, to już nie zaszczyt ale wstyd i hańbę 
na aranżerów sprowadza. Oburzamy się na stańczyków, gdy się 
dopuszczają różnych sztuczek wyborczych, ale gdy tych samych 
środków a może jeszcze gorszych i niemoralniejszych używają 
ludzie, którzy zaliczają się do ludowców, to jeszcze więcej oburzać 
musi Rozdrapywacze mogą być pewni, że im to zwycięstwo 
na zdrowie nie wyjdzie, bo raz się tylko psu ogona ucina i kto 
pod kim dołki kopie, to sam w nie wpada! 


Krzywdy i nadużycia. 


Ładny obywatel, pan Adam Dunikowski, właściciel Łosociny dolnej, 
powiat Limanowski. Posłuchajcie, jakich to teraz ta biedna Galicya 
ma obywateli; — jakich to mamy rycerzy z potomków starej szla- 
chty polskiej. Dawniej uczciwy szlachcic, a dzisiaj zwyczajny han- 
dlarz żydowski, co żydom sprzedaje i ziemie i lasy, a przytem 
chce skrzywdzić chłopów i gminę. Ale ci się to nie uda — Panie 
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Dunikowski! Jeżeli nie znajdziemy sprawiedliwości w kraju, to się 
udamy do Niemców, do Wiednia, w parlamencie rozgłosimy na- 
zwisko bohatera pana Dunikowskiego i tam znajdziemy ukrócenie 
twojej samowoli i krzywdy — Panie Dunikowski. A teraz posłu- 
chajcie: 

Na opał szkoły w Ujanowicach pow. limanowskiego dostar- 
czał dwór w Łosocinie dolnej corocznie bezpłatnie po trzy sągi 
drzewa bukowego w ten sposób, że wyznaczał w swych lasach 
odpowiednią iłość drzewa, gminy zaś do szkoły konkurujące drzewo 
to z wiosną każdego roku w sągi wyrąbywały, a jesienią dostar- 
czały do szkoły. — Tak działo się od niepamiętnych czasów, aż do 
dnia dzisiejszego. 

Dwór drzewo szkołe dawać był obowiązany i dawać musiał, 
i z tym ciężarem nabył niegdyś swe lasy od rządu. Jesteśmy 
bowiem w posiadaniu następującego dokumentu: «Nr. 897, Von der 
Neu-Sandecer k. k. Camer. Verwaltung dem Ujanowicer Schullehrer. 
In Folge der k.k. Staatsgiiter Administrations Genehmigung von 20. 
Juli Zahl 7861. wird demselben zur Schulenbeheitzung vom 1. No- 
vember d. J. anfangend Sechs Klafter Brennenholz erfolg werden. 
Neu-Sandec den 15. August 1817. Dietl m. p. Verwalter«. Posia- 
damy także starą fasyę szkolną z daty Nowy Sącz 25 grudnia 1820. 
sporządzoną zdaje się już po sprzedaniu lasów rządowych, w któ- 
rej na końcu czytamy: »Z Państwa Łosocina dolna i Pisarzowa 
należy się podług Dekretu d. 20 lipca 1827 L. 7862 — rocznie sześć 
sągów wied. drew na opał szkoły w Ujanowicach«. 

Wspomnione dwory, kupując od rządu lasy kameralne zobo- 
wiązały się dawać szkołe po trzy sągi drzewa każdy i tak się 
dotąd praktykowało. 

Z czasem lasy pisarzowskie przeszły w ręce żydów, ale i ci 
także dawali szkole corocznie po trzy sągi aż do roku 1893. W tym 
roku żydzi rozpoczęli parcelacyą rzeczonych lasów, a kiedy Rada 
szkol. miejs. w Ujanowicach wystąpiła ze swoją pretensyą, dali 
za prawo poboru dwa morgi lasu bukowego szkole na własność. 
(Tak zrobili żydzi!!). 

Z tego pokazuje się, że szkoła w Ujanowicach ma wszelkie 
prawo do poboru drzewa także z lasów dworu Łosociny dolnej. 
Z prawa tego korzystała też aż do tego czasu. Dopiero obecny 
właściciel dworu w Łosocinie dolnej p. Adam Dunikowski pismem 
z d. 7 czerwca 1902 zawiadomił Radę szkol. miej. w Ujanowicach 
że: »Z powodu, że las w Kobyłczynie został p. Kanarkowi (żydowi) 
sprzedany, odpada obowiązek dawania dla szkoły w Ujanowicach 
trzech sągów drzewa bukowego na opał, a że za rok 1901 i 1902 
wydane już zostały po trzy sągi drzewa, zwrotu więc pieniędzy 
za nie nie żądam przy nadmienieniu, że na dalsze lata wydawać 
się tychże nie będzie«. Tak pisze obywatel p. Dunikowski, kurczy- 
ciel ziemi polskiej, sprzedawczyk, który się nie obawia, że po 
śmierci zgniłe jego kości ziemia wyrzuci ze swego łona). 

Przyznaje więc kurczyciel ziemi obywatel Dunikowski, że jest 
prawo obowiąznjące go do dawania szkole corocznie po trzy sągi 
drzewa. Dlaczego jednak po sprzedaniu lasu w Kobyłczynej szkoła 
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prawo to ma utracić, nie powiada. Tutaj nadmieniamy, że wpraw- 
dzie las w Kobyłczynej należał niegdyś do lasów kameralnych, 
ale szkoła z niego nigdy drzewa nie pobierała, tylko z innych 
lasów dworskich położonych w gminie Stańkowej, a więc p. Duni- 
kowski tak czy owak jest obowiązany drzewo szkole dawać. 

W Numerze piątym »Obrony Ludu« w rubryce »Krzywdy i nad- 
użycia« znajduje się korespondencya ze Sułkowice, której autor 
przypuszcza, że powód do zastoju w przemyśle sułkowickiem dał 
dyrektor tutejszej szkoły zawodowej. 

Przypuszczenie to jest dla mnie w wysokim stopniu krzywdzą- 
cem, przeto w imię prawdy i sprawiedliwości upraszam Szanowną 
Redakcyę o pomieszczenie w najbliższym numerze swej gazetki 
następujące sprostowanie: 

Nieprawdą jest jakobym ja w jakikolwiek sposób, przyczynił 
się do biedy kowali sułkowiekieh, lecz przeciwnie: prawdą jest, 
że jako prezes Towarzystwa kowali od lat ośmiu dla dobra tego 
Towarzystwa a tem samem dla dobra kowali w Sułkowicach 
całkiem bezinteresownie pracuję: prawdą jest, że jako kierownik 
c. k. szkoły kowalskiej w Sułkowicach przez zaprowadzenie cięcia 
żelaza na nożycach licznym kowalom tutejszym ich ciężką pracę 
znacznie ułatwiłem i lepszy zarobek umożliwiłem, jak niemniej 
prawdą jest, że kierownikowi szkoły kowalskiej zawdzięczają 
kowale, iż zatarg, jaki wskutek zatrzymania roboty powstał między 
kupcami a kowalami, w krótkim czasie na ich korzyść został zała- 
twiony i że przerwa w robocie, która prawdopodobnie dała powód 
do wspomnianej korespondencyi, trwała tylko od 12-go do 20-go 
stycznia b. r., co poświadczyś mogą kupcy i kowale, którzy w liczbie 
około 200 byli obecni na zgromadzeniu 20-go stycznia b. r. w obec- 
ności komisarza starostwa p. Mięsowicza. 

Wobec tych faktów mam prawo twierdzić, że kowale i nieko- 
wale, którzy Szanowną Redakcyę informowali, nie umieją zdać 
sobie sprawy z tego, co się w ostatnich czasach w Sułkowicach 
działo. 

Właściwych przyczyn obecnego przesilenia w przemyśle suł- 
kowickim szukać należy przedewszystkiem poza Sułkowicami w zna- 
nym powszechnie zastoju, jaki od.lat kilku odczuwać się daje 
w przemyśle żelaznym, a następnie w licznych objawach niezdro- 
wych stosunków przemysłowych i handlowych, panujących w miej- 
scowym przemyśle kowalskim. 

Do głównych przyczyn należą: 

1) Nadmiar wyrobów i przez ten spowodowana konku- 
rencya pomiędzy kupcami. 

2) Brak silnej, cały przemysł tutejszy obejmującej orga- 
nizacyi, któraby dobrych kowali, utrzymujących się wyłącznie z rze- 
miosła kowalskiego, wzięła w obronę przed partactwem, które 
przemysł sułkowicki na zewnątrz wobec odbiorców zabija i tem 
samem zbyt towarów tutejszych utrudnia, a wreszcie, 

3) Walka wyrobów ręcznych z przemysłem fabrycznym, 
która to walka prędzej czy później skończyć się musi zwycięstwem 
przemysłu fabrycznego. 
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Na usunięcie nadmiaru wyrobów ustawodawstwo austryackie, 
oparte na zasadach wolnego handlu, nie posiada żadnego środka 
prawnego. Gdzieindziej po za Sułkowicami na tę chorobę radzi 
sobie przemysł zakładaniem kartelów, doświadczenie jednak wyka- 
zało, że świadome powolne ograniczenie produkcyi przy pomocy 
tego środka w Sułkowicach jest niemożliwem do przeprowadzenia. 

Na usunięcie szkodliwych skutków partactwa byłaby rada 
w założeniu Stowarzyszenia przemysłowego, czego kowale od wielu 
lat usilnie się dopraszają a wreszcie ulepszenie sposobów wy- 
robu jest zadaniem tutejszej szkoły zawodowej, która też, korzy- 
stając z będącego w toku powiększenia warsztatów swoich, dała 
już początek do wprowadzenia przemysłu na szerszą skalę przy 
pomocy c. k. Ministerstwa handlu i Wydziału krajowego. 

Ponieważ daleki jestem od twierdzenia, jakoby przez moje 
pośrednietwo na zgromadzeniu powyż wymienionem zastój w prze- 
myśle tutejszym został raz na zawsze usunięty, przeto kończąc 
niniejszą korespondencyę, przyłączam się do prośby »kowali ze 
Sułkowic«, aby pan inspektor przemysłowy stosunki sułkowickie 
raczył jak najspieszniej zbadać i radą swoją skutecznie poprzeć 
akcyę rozpoczętą przez c. k. Starostwo Myślenickie celem usunięcia 
przyczyn biedy kowali sułkowickich jak również celem uporządko- 
wania i uregulowania wzajemnych stosunków między kowalami 
a kupcami. 

Fr. Smereczyńnski, kier. szk. kowalskiej w Sułkowicach. 


WIADOMOSCI ZE SWIATA. 


Szczucin, 16 lutego. Klęska ogromna, nieopisana. Gdzie snojrzysz, 
widać tylko wodę i wodę, a z wody sterczą korony drzew, i jak wyspy 
na morzu, zalane wszędzie domy. W niektórych miejscach woda sięga 
pod strzechę. Przeszło tysiąc domów zalanych, a tysiące ludzi bez dachu 
i chleba. — Nędza ogromna. Wielu włościan zalanych wodą, nie chce 
opuszczać swego domu: „ginie mój dobytek, niech i ja ginę*, mówi sobie 
nie jeden, zamyka się w swoim domku, wychodzi na strych i ze łzami 
w oczach przypatruje się, jak jego dobytek krwawo zapracowany mar- 
nieje. Ile z nich zginie z zimna, a ile z głodu, to się dopiero pokaże, gdy 
dostęp do zalanych miejsc będzie ułatwiony. 

Ratunek znacznie utrudniony z powodu przejmującego zimna i wia- 
tru, —— woda rozlana marznie, łódkami nigdzie dojechać nie można, a pon- 
tonami z wielkim tradem. Wczoraj w niedzielę, setki fur zwoziło worki 
z piaskiem, próbowano bowiem naprawić przerwę w wałach dawnych, sy- 
panych jeszcze za Kazimierza Wielkiego, lecz przez cały dzień zaledwie 
2 metry przerwy naprawiono — dalej nie można było nic zrobić, albo- 


wiem prąd na przerwie, to prawdziwy wodospad, — rzucony worek z pia- 
skiem, porwany prądem — spłynął dalej jak słoma. Odstąpiono dlatego 
na razie od tego sposobu naprawy — a dziś zwożą faszynę i nią zakła- 


dać będą przerwę. 
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Gdyby udało się rozsadzić zator, niebezpieczeństwo w tej chwiliby 
znikło, albowiem stan wody na Wiśle powyżej zatoru jest zupełnie nor- 
malny. Jeden oddział pionierów pojechał do Głlinek, tj. poniżej Szezucina, 
aby najprzód tamten zator rozsadzić, a gdy tego dokona, przystąpi do 
rozsadzenia zatoru pod Szczucinem. 

Od wczoraj bawi tu radca Ingarden, i on objął kierownictwo te- 
chniczne w akcyi ratunkowej, zdaje się jednak, że nim przerwę w starych 
wałach naprawią, upłynie jeszcze parę dni. Dziś ma przybyć jedna kom- 
pania wojska z Tarnowa do pomocy. 

W samym Szczucinie panuje ruch nie do opisania, z jednej strony 
mnóstwo osób zjeżdża, aby z bliska przyjrzeć się katastrofie, — a z dru- 
giej strony wojsko, ludzie ściągnięci do roboty, nieszczęśliwi z zalanych 
okolic. Całą akcyą ratunkową wogóle kieruje niezmordowanie starosta 
z Dąbrowy, a oprócz niego: komisarz Piasecki, inżynierowie: Ingarden, 
Regec, Korasiewicz, Chmielewski, Vayhinger, 4 oficerów od pionierów z 80 
ludźmi i 5 pontonami, tudzież żandarmerya. 

Przestrzeń zalana wodą wynosi mniej więcej 20—25 kilometrów kwa- 
dratowych, to jest'obejmuje całą okolicę od Szczncina poniżej aż po Breń. 

Ameryka. Zdawało się, że zatarg Wenezueli z Niemcami, Anglią, 
Francyą i Belgią szczęśliwie się zakończy. Tymczasem Niemcy po- 
stawiły Wenezueli warunki wprost nie do przyjęcia. Kto wie, jaki 
obrót weźmie ta drażniąca wszystkich Amerykanów sprawa i czy 
nie wywoła na wielką skalę zawieruchy wojennej. Byłoby do ży- 
czenia, aby Ameryka przytarła rogów i utarła Niemcom a raczej 
Prusakom rozdętego nochala! 

Australia. Na północ od Australii leżą wyspy »Towarzyskier. 
Skutkiem niesłychanej burzy nawiedził te wyspy formalny potop, 
który zrządził ogromne spustoszenia i pozbawił życia przeszło 
tysiąca ludzi. Już to na brak katastrof elementarnych w ostatnich 
latach skarżyć się nie można. Czyżby te straszne katastrofy miały 
być zwiastunami w niedalekiej przyszłości końca świata! ? 

Śmiertelny pojedynek. Przed kiikunastu dniami odbył się w ujeż- 
dżalni wojskowej przy ulicy Lubicz pojedynek na pistolety, między 
jednym z oficerów garnizonu tutejszego i koncypientem adwokac- 
kim z prowincyi. Przy trzeciej wymianie strzałów oficer ugodził 
przeciwnika kulą w nogę. Raniony zmarł po kilku godzinach wsku- 
tek zakażenia krwi. Powodem pojedynku była sprzeczka, w której 
zabity uderzył dwukrotnie oficera w twarz. 


Każdy nowy prenumerator, który teraz zapłaci prenumeratę 
5 koron na cały rok, nabywa po upływie sześciu miesiecy 
prawa, iż na wypadek jego śmierci wdowa i sieroty po nim otrzymają 
z Redakcyi „Obrony ludu“ dobrowolna zapomogę w kwocie LOO ko- 
ron. Każdy więc, kto chce mieć takie prawo do zapomogi, musi być przy- 
najmniej 6 miesięcy prenumeratorem naszej gazety. Każdy więc nowy 
prenumerator, który zapłaci 5 koron w lutym, nabywa prawa do 
zapomogi po 6 miesiącach, a więc w sierpniu, kto zapłaci 
w marcu, nabywa prawa we wrześniu i t. d. 
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Kronika i rozmaitości. 


Miłość Boża jest niezmienna, Pewien gospodarz umieścił na chorągiewce 
na dachu wielkiemi głoskami napis: „Bóg jest miłością“. Jakiś naśmiewca 
pytał się go, czy tym napisem chciał powiedzieć, że miłość Boża jest tak zmienna, 
jak wiatr. — „O, nie“. odpowiedział gospodarz, „napis ten przeciwnie ma po- 
świadczać, że Bóg jest i zostanie miłością bez względu na to, czy wiatr wieje 
z tej lub z owej strony. Czy huczy wiatr północny, albo dmie ostry wiatr wscho- 
dni. Bóg jest miłością, równie jak wtedy, gdy ciepłym wiatrem południowym 
lub wilgotnym wiatrem zachodnim orzeźwia nasze niwy“. 

Sam sobie szkodę wyrządził. W pewnej wsi pod Opolem, młynarz miał 
szkodnego kota, a gdy ten mleko raz wypił i dzieżkę rozbił, niemiłosierny go- 
spodarz postanowił go zgładzić ze świata. Mało nieludzkiemu gospodarzowi było 
śmierci głupiego, niemego stworzenia. postanowił go jeszcze srodze zamęczyć. 
W tym celu wyniósł kota w pole, oblał naftą i zapalił, Nieszczęśliwe zwierzę 
w śmiertelnej męce popędziło jak szalone ku domowi wprost na górę napełnioną 
słomą. Nim przerażony młynarz zdołał dobiedz, płomień przedostawał się już na 
dach. Takim sposobem zgorzał dom, obora i stodoła. przynosząc szkody kilka 
tysięcy złr. A towarzystwo ubezpieczeń nie chce wypłacić wynagrodzenia, 
jeszcze właściciela młyna podało pod sąd za nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 

Katastrofa na promie. W Strzyżowie nad Wisłokiem utonęło 28 osób. 
wracając z pogrzebu ks. kanonika Jabczyńskiego. Płynąca rzeką kra rozbiła 
prom, napełniony ludźmi. Zaczęto wskakiwać do wody; z tych, co to uczynili. 
prawie wszyscy utonęli; ci, co na promie pozostali, uratowali się. Prom złapano 
w Zaborowiu. 

Największy kościół na świecie. W Nowym Jorku wykończoną będzie 
niedługo największa bazylika na Świecie. Będzie ona znacznie większą od katedry 
św. Piotra w Rzymie. Koszt budowy wyniesie pięć milionów dolarów. Katedra 
utrzymaną będzie w stylu nowożytnym romańskim; wnątrze tworzyć będzie krzyż 
obejmujący 400 stóp długości. Rzeźby i ozdoby łącznie z placem budowlanym 
kosztować będą około 100 milionów franków. Olbrzymi kościół, który pomieści 
70.000 osób, o 10.000 więcej, niż kościół św. Piotra w Rzymie, nosić będzie 
nazwę św. Zofii. 

Dowcipny sąsiad. Pewien właściciel folwarku w Koburgskiem miał utra- 
pienie ze swoim sąsiadem, gdyż kury sąsiada, przechodzące przez zepsuty płot 
ogrodu, wyrządzały mu szkodę, wygrzebując siew. Liczne prośby jego o naprawę 
płotu pozostały bez skutku: chłop żawsze zbywał go przyrzeczeniem, że gdy 
będzie miał czas, to płot naprawi. Ów właściciel, nie chcąc sobie z sąsiada zrobić 
nieprzyjaciela, nie przedsięwziął ostrzejszych środków i już miał zrezygnowany 
poddać się losowi. gdy w tem przyszła mu szczęśliwa myśl. Żona jego kupiła 
właśnie kilka mendeli jaj; udał się więc do spiżarni, a wybrawszy największe 
dwa jaja, posłał je przez najmłodszą córeczkę swemu złościwemu sąsiadowi 
i kazał mu powiedzieć, że owe jaja zniosły jego kury. Chłop zdumiał się, lecz 
nic nie odrzekł. Na drugi dzień dziura w płocie była załatana. 

Ale się odgryzł. Pewien bogaty ale strasznie szpetnie rudy żyd podczas 
podróży do Warszawy wsiadł do przedziału drugiej klasy i usiadł naprzeciw kapi- 
tana i jenerała rosyjskiego. Chcąc się pozbyć brzydkiego vis-a-vis, zaczęli ofice- 
rowie dowcipkować sobie ze żyda. Za cel wybrali sobie jego rudą brodę, „Żydzie* 
rzecze kapitan, „kto ci darował tę piękną brodę?“ „A kto ci ją tak na czer- 


wono zabarwił*, rzecze jenerał, Żyd nie rzekł nic, popatrzył tylko na oficerów. 
Kapitan miał długą czarną brodę a jenerał piękną siwą brodę. Po chwili rzekł 
Żyd: „Proszę państwa z mojim brodem to jest taka długa historyj, żeby panowie 
jenerałowie zechcieli posłuchać to opowiem*. „Ale i owszem,* odrzekli. A żyd 
na to: „Kiedy ja miałem żenić się z moją starą, to ona mnie nie chciała, że 
nie mam brody. Więc ja sobie pomyślałem: musisz sobie brode kupicz. Posze- 
dłem do jednego golarza, ten miał jedną brodę do sprzedania; była ładna czarna 
ale droga. Poszedłem więc do drugiego. Ten miał brody ale brzydkie. Jedna 
była ładna ale siwa i tej też nie kupiłem. Poszedłem więc do trzeciego. Ten 
miał brodów tanich dość. Pomyślałem sobie więc tak : Niech dyabli wezmą tego 
z czarną brodą i tego z siwą brodą, ja wolę tę rudą brodę!* 

Kraj nie dla kawalerów. Ostra ustawa przeciw kawalerom została nie- 
dawno ogłoszona w jednem ze stanów Rzeczypospolitej Argentyńskiej: Rok że- 
nienia się rozpoczyna się z 20 rokiem życia. Jeżeli mężczyzna nie ożeni się do 
30 roku, płaci 35 kor. miesięcznie podatku, po 35 zaś 50 kor. Między 35 a 50 
100 kor., od 50 do 75 lat 150 kor., a dopiero po 75 roku życia zniża się, po 
80 zaś ustaje zupełnie. Wdowcem, można zostać tylko trzy lata, poczem trzeba 
się żenić. Kto w jednym roku trzy razy raz po razu dostał kosza, jest od po- 
datku wolny. 

Odważny chłopiec. Pewna gazeta bartnieka donosi: Pewien chłopak ledwo 
dziesięcioletni stał przy ulach z odkrytą głową, właśnie kiedy się pszczoły za- 
częły roić. Matka pszczelna siadła mu na głowie a za nią obsiadł cały rój głowę 
i twarz chłopca. Ojciec widząc, co się dzieje, zawołał prędko na chłopca: „Nie 
ruszaj się dziecko! Zamknij oczy i usta, ja cię zaraz uwolnię"*. Chłopiec, który 
już częściej bywał przy usadzaniu roju ani drgnął. Ojciec polał mu głowę 
i zmiótł skrzydłem cały rój do przetaka. Chłopca nie ukłuła ani jedna pszezoła. 

Śmierć pod lodem. Okropny wypadek zdarzył się w Ameryce na jeziorze 
Michigan. Olbrzymie jezioro pod wpływem silnych mrozów, jakie i w Ameryce 
tej zimy panują, pokryło się grubym lodem. Na lodzie tym 40 rybaków urządziło 
sobie tymczasowe chaty, w których mieszkali. Niespodziewanie powstała gwałtowna 
burza, skutkiem czego łód popękał. Powstałe kry popłynęły z rybakami, bo brakło 
im czasu na ratowanie się ucieczką. Nieszczęśliwych już więcej nie widziano. 
Prawdopodobnie znaleźli śmierć w głębiach jeziora. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Tomanek. 5 koron otrzymaliśmy. 

P. Józef Ząbek. 5 koron zapisaliśmy na Pana nazwisko. Gazetę wysy- 
łamy regularnie co tygodnia, ale widocznie ktoś inny zabiera. Niech Pan wyśledzi 
kto? Tam jest dużo Ząbków, więc może poczta przez pomyłkę daje komu innemu. 
Niech Pan pójdzie na pocztę i zapyta się, 

P. Lipski. Prenumeratę 5 koron wpisaliśmy na adres Pana, przez co zy- 
skuje Pan prawo do zapomogi. 

P. J. Caban. Prenumeratę całoroczną 4 korony otrzymaliśmy. Nr. trzeci 
wysyłamy zaraz, 

P. W. Jeleń. Na posłanie prenumeraty celem zyskania prawa do zapomogi 
jest czas, jak w gazetce jest ogłoszone. 


< ja 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej _odpowiedzialności. 


Najwyższe odznaczenie na wystawach światowych w Paryżu, Londynie, Wiedniu 
i Marsylii, dyplomy honorowe i złote medale otrzymał 


„SAPOMENTAOL' 


wyrobu PUGENIUSZA MATULI 


aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa (Galicya). 
Maść ta znana od lat wielu ze swej skute- 
czności używaną bywa przez P. P. Lekarzy 
przeciwko cierpieniom reumatycznym, gościowym, 
suchym bółom i pokrewnym. 
Cena za mały słoik I kor. 40 hal.. za duży 5 ko- 
ron. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła dwa razy dziennie wprost: Apteka 
i Laboratoryum chem. farmaceut. Eugeniusza 
Matuli, Radomyśl koło Tarnowa (Galicya), gdzie 
też zamówienia przesyłać należy. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 72 h. 
na przekaz i opłatę pocztową. 
Żadać wyrażnie: SAPOMENTHOL wyrobu EUGENIUSZA MATULI i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jak obok rysunek. Ostrzega się przed naslado- 
wnictwami. Nazwa. opakowanie i marka ochronna prawnie zastrzeżona. 


Ważne dla szczotkarzy! 


2-4 


Fachowo uzdolnieni szczotkarze mężczyżni i kobiety mogą 
mieć stałą pracę w Parowej fabryce szczotek i pendzli Inż. 
Baltazara Boguckiego, Zwierzyniec, Połwsie przy Krakowie. 


A on dwa piekne gospodarstwa w Slawonii pod Bośnią. 
D0 SPRZEDANIA D 20 morgów w jednym kawałku z łąkami 
14. budynkami za 3500 złr. 


2) 30 morgów z budynkami murowanemi za 4500 złr. Oba gospodar- 
stwa z inwentarzem. 

Wiadomości udzieli listownie lub ustnie Józef Rybak w Duboweu, 
poczta Okucane, Slavonia. Stacya kolejowa Okucane. 


położona bezpośrednio przy gościńcu rządowym, 
murowana, ze stajnią, jest wraz Z przyległymi 


około 18-tu morgami ziemi pierwszej klasy do 
=m sprzedania, 


Bliższa wiadomość w Administracyi „Obrony ludu“. 3% 


Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu Ò 
R. PAWŁOWSKIEGO, ® 


dawniej 1. IWANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek Główny L. 18 D 
poleca maszyny do szycia i haftu najnow- b 


szej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie b 


cichym i lekkim chodem, dokładnem wykoń- 0) 


®© czeniem i nadzwyczajną trwałością. 

D Nauka haftów i wszelkich robót maszy- é 
( Å Ę nowych bezpłatnie. b 
p Nie mając całych zgrai natretnych ajentów, mogę każdą maszynę 

Q sprzedawać o 10—20 K taniej. p 
( Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. [() 
Gecce b 

` 


—— -f 3 
BE PRACOWNIA I SKŁAD -- STEFANI A -1 
DEF SZTUCZNYCH KWIATÓW Re -mas 
W KRAKOWIE, Rynek główny vis-a-vis kościoła św. Wojciecha 


z poleca ZZZE=— 3—3 


wszelkie wyroby kwiatówy jako to: bukiety kościelne, wieńce żałobne, kwiaty i krzewy 
ozdobne do salonów i kąjęeluszy, również utrztmuje na składzie materye, liście i wszelkie 
przypóry do kwiatów po spe" umiarkowanych. 


AE 
Przeę Wysokie c. k. Namiestnictwo 


KONCESYONOWANE 


BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE 


ZOFII BITSIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC. 


FEE 


e eR EDE 


sprzedaje karty okrętowe 
bilety kolejowe l-szej i 

okrężne ll-giej klasy 
CAG? CYK 


oraz karty międzypokładowe dla 
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana picniędzy. 
Prospekta darmo i opłatnie. 


Wydawcy i właściciele: Ks. Andrzej Szponder i Dr Michał Danielak. — Redaktor 
ndpowiedzialny: Władysław Jaśko. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K. Górskiego, 


